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Deszcz 
 
szare ycież  
zagl da o w mojeą ł  
okna rozpaczy 
 
i cho  lato tego roku ć  
by o s oneczneł ł  
to w moim domku 
pada  listopadowy deszczł  
 
to nic 
e me serce p ka o ż ę ł  

dzie  i nocń  
 
nikt tego nie przewidział 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 

 
 
 

Nadzieja  
  
w sercu zrodzi  si  bólł ę  
przyby  bezceremonialnieł  
wszed  w podwoje wi tyni uczuł ś ą ć 
i rozpanoszy  si  pos pnieł ę ę  
by zd awi  wszelak  radoł ć ą ść 
i st amsi  nadziej  ł ć ę  
która wykwit ał  
na krótko 
biedaczka 

 
 

 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 

Czego pragnie poeta 
 

by mi o  go ci ał ść ś ł  
w ka dym s owież ł  
by by o j  s ychał ą ł ć 
w piewie ptakówś  
i wiosennym pomruku wiataś  
budz cego si  z letarguą ę  
 
by kocha  znaczy oć ł  
wi cej ni   „ja”ę ż  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
Okruch i bochen 
 
modli em sił ę 
o kawa ek miercił ś  
powszedniej 
i nie odleg ejł  
On nie da  nicł  
 
prosi em o okruchł  
cierpienia 
a dosta em ca y ł ł  
bochen 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
Moje ycież  
 
moje życie  
potargane ma w osył  
i w podartej koszuli chadza 
 
mru y swoje oczy ż  
przed s o cemł ń  
 
arem ogrzewa ż  

swe cia oł  
 
unika spojrzeń 
 i zagadek 
 
nie zg bia łę  
przyczyny upadku 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
Bez wiat aś ł  
 
coraz bardziej  
zasklepiam si  ę  
w moim wiecieś  
bez wiat aś ł  
 
tu jestem bezpieczny  
jak w onie matkił  
 
kocham samotne bicie 
dwóch serc 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 Gdzieś 
 
to nie mój  
wiatś  

to nie mój  
sen 
to nie mój 
 Bóg 
mnie tutaj 
przyprowadził 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
My lś  
 
Nadzieja 
to ob dna szamotaninałę  
ambiwalentnego umys uł  
w pseudorzeczywisto ciś  
zmarnotrawionych chwil 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Bezsenn  nocą ą 
 
bezsenność- wariatka 
ka e mi pisaż ć 
rozpacz- furiatka 
nakazuje krzyczeć 
a r ka opieszaleę  
tworzy ten wiersz 
który nigdy  
nie nabierze 
w a ciwej tre cił ś ś  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Listopad 
 
 
w cmentarnym blasku  
kopc cych wiecą ś   
p on ca my lł ą ś  
p on cy znakł ą  
 
parafinowy smród 
i kwiatów wdzi k ę  
przycich ych rozmów szeptł  
 
upiorne stado  
czarnych wron 
po niebie kr yąż  
kracz c hymną  
 
a w pie ni tejś  
co niesie wiatr 
o śmierci prawda  
jawi si  milcz caę ą  
 
nie umr  ca yę ł  
lecz y  b dż ć ę ę 
po wszystkie czasy 
 
a  do znudzeniaż  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Rozstanie 
        
t sknota zamyka m  duszę ą ę 
w kwiecie rozpaczy 
 
gdzie  tam ś  
odpadaj  powoli p atki ezą ł ł  
 
kiedy Ci  ujrz ?ę ę  
pragn  by  tu  obokę ć ż  
 
nie mam nic 
co móg bym Ci da ...ł ć  
 
kochanie  
wró  ć  
ju  czasż  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Ja 
 
jestem  
nikim  
 
plugawy samiec 
artyku uj cy gard owoł ą ł  
zwyrodnia e has ał ł  
 
tropiciel my liś  
 
pogrążony w chmurach 
swoich wiatów ś  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Jutrzejszy wiatś  
 
wiat w neonachś  

fa szywych religiił  
stacza si  w dó  ę ł  
 
ko cio y cho  pe neś ł ć ł  
jednostkowego t umuł  
to puste stoją 
 
a ja  
ebrak bez wiataż ś  

tułaczy los prowadzę 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Karuzela 
 
 
i có  pijaczkuż  
 
to nic eż  
pokazuj  ci  palcemą ę  
 
ycież  

to karuzela g upcówł  
z której wypad eł ś 
dzi ki zamroczeniu ę  
tanim winem 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Moja obca twarz 
 
goryczy yciaż  
nie mog  wyrwaę ć 
coaxilem  
ani xanaxem 
 
a wiat o ci nie maś ł ś  
w moich poczynaniach 
zagubionych 
 
dogorywam 
pogr ony w d ugach ąż ł  
i ludzkiej oboj tno cię ś  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
           
Dlaczego 
 
    Odi profanum vulgus et arceo 
                                        (Horacy) 
 
 
na Boga! 
dlaczego gnomy 
zdobywaj  szczytyą  
za  motyleś  
musz  lata  ą ć  
nisko dolinami? 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
Skorupa 
 
smak pio unuł  
zamieni  si  we wspomnienieł ę  
 
nad gara ami banda ż  
wronia kraka a podleł  
 
co to za obraz dziwny 
co to za istnienie  
 
do wczoraj nie wiadomyś  
istnia em jeszcze ł  
w niewinno ci dzieciś cyę  
ale to by o tak dawnoł  
dzi  my l  ś ś ę  
czuję 
mówi  ę  
jak skorupa 
 
nie ma ducha 
nic nie ma  
co mog oby ocali  od zw tpieniał ć ą  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
  
Inaczej 
 
mi o  mia a mi by  ostojł ść ł ć ą 
rajem upragnionym 
gdzie za ywa bym sż ł łodyczy kochania 
a by a obawł ą 
niesmakiem 
g upot  mych chybionych uczuł ą ć 
wypalonych ju  bezpowrotnież  
i bez ocalenia 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Zapowiedź 
 
przedtem ulubieniec t uszczył  
a teraz upad e  pod ci arem krzy ał ś ęż ż  
raz, drugi, trzeci... 
wcze niej ubiczowanyś  
opluty  
we wbitej cierniowej koronie 
krwawy 
pó niej zwyczajnieź  
przybili Ci  jak niecz owieka ę ł  
mówili „szaleniec” 
albo szyderczo 
„zejd  z krzy a!”ź ż  
-n dzny mot ochę ł  
potem umar eł ś 
a diabe  szala  chichocz cł ł ą  
tr ca  wisą ł z cego Judaszaą  
 
dzisiaj te  mia  si  ż ś ł ę  
jak kiedyś 
szwenda y si  pijaczki ł ę  
w jabolowych u miechach ś  
na zaplutych g bachę  
nadzy w ród fetoruś  
moczu i ka uł  
istne piek o w miasteczkuł  
wi to czartów z okazjiś ę  

u miercenia Bo ego Synaś ż  
 
lecz ju  wkróż tce spotka ich niespodzianka 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
O M. wspomnienie 
 
ciemne niebo rozdar a b yskawica ł ł  
wprawiaj c w bezruch drzewaą  
 
wtem zrodzi o si  we mnie wspomnienieł ę  
co my la em e dawno ju  umar oś ł ż ż ł  
 
przypomniałem sobie te korale czerwone  
i letnie kwiaty polne  napr dce zrywaneę  
 
poca unki pod jab oni  zakazaneł ł ą  
i wyznania co nieprawd  si  sta yą ę ł  
 
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
B dę ę 
 
b d  si  z ni  kochaę ę ę ą ł 
b d  pie ci  jej nagie cia oę ę ś ł ł  
i spija  wiat o ksi ycał ś ł ęż  
co mlecznie o wieci j  caś ą łą 
 
b d  ca owa  jej usta ę ę ł ł  
co spierzchni te ucichnę ą 
wraz z pierwszym  
po ó k ym li ciemż ł ł ś  
 
b d  cieszy  si   z ni  mi o ci  ę ę ł ę ą ł ś ą  
i mo e wbrew wszystkim ż  
staro ci  ś ą  
 
b dę ę 
prawdziwie b dę ę 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Gdy zamykam oczy 
 
taki jestem spokojny  
pod baldachimem 
mych nagich wspomnień 
których nikt nie przegoni 
którymi nikt nie rz dzią  
 
taka jeste  cudownie u miechni taś ś ę  
i widz  to zawszeę  
nawet gdy ci  tu nie maę  
po prostu zamykam oczy  
i znów jeste   ś  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Syzyf 
 
 
odwa y em si  kocha   szalon  poetkż ł ę ć ą ę 
rozgrzewa  jej wierszem i mia  si  jak sztubakć ś ć ę  
 
odwa y em si  mówi  „kocham”ż ł ę ć  
cho  my la em e nigdy nie zdo amć ś ł ż ł  
 
i dzi  wiem ś e mi o  powraca ż ł ść  
gdy beznadzieja ju  chwyta za gard oż ł  
i nikt o cz owieku nie pami ta ł ę  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Zauroczenie 
                            
ptasi wiergotś  
i wokó  tylko zielono  trawł ść  
 
w tym ta cu wiosnyń  
z kwiatem w puszystych w osachł  
Ty i ten tajemniczy u miechś  
 
z dala ja 
zadziwiony t  kompozycj  barw ą ą  
i zauroczony Tob  ą  
le c  b ogo na dywanie z kwiatówżą ą ł  
i ody ek trawł ż  
 
        
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
                 
 
Mi osny duetł  
 
te zy co zraszaj  ł ą  
policzki Twe blade 
moimi s  zami mi o cią ł ł ś  
 
 
i chwa a losowi za toł  
e pchn  nas ku sobież ął  

by my stanowili jednoś ść 
tworzyli harmoni  dwóch sercę  
duet dusz i ciał 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Tej nocy wspomnienie 
 
przepi kna by aę ł  
dzisiejsza noc 
w twych ramionach 
oddechach i poca unkachł  
 
wiat wirowa   ś ł  

i piewa y chóry anielskieś ł  
na nasz  czeą ść 
 
a s owo „ mi o ”ł ł ść  
grzmia o na niebiosachł  
kryszta ow  nutł ą ą- 
 
zawirowa  wiat ł ś  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 Taniec 
 
ta cz moja mi ań ł  
w Tobie jest wszelka moc 
z Ciebie wyp ywa ród o mi o ci i wiat ał ź ł ł ś ś ł  
ta przecudna energia 
co sprawia e czuj  si   zjednoczonyż ę ę  
z Twoj  ognist  duszą ą ą 
i cia em pi knym ł ę  
rozpieranym niesamowit  energią ą 
rado ci  chwil ulotnychś ą  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Uczucie 
 
to zadziwiaj ce doznanieą  
które wykwita we mnie 
by dojrze  owocem poca unkuć ł  
z o onym na Twej ja minowej  twarzył ż ś  
 
na płatkach powiek 
wpó przymkni tychł ę  
 
unosi si  wraz z nutami melodii ę  
do serc naszych 
mi o ci  nasyconychł ś ą  
by ju  tam trwa  niezniszczalnież ć  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
Zieloność 
 
oddaj  ho dę ł  
zielonej trawie 
korze na drzewach 
 
sk adam pok onł ł  
s o cu ł ń – pomara czy ń  
chyl cemu swe jasne ą  
oblicze ku horyzontowi 
zdarzeń 
 
ws uchuj  si  w b og  ł ę ę ł ą  
cisz  i wiergot ptakówę ś  
wibruj ce lipcow  ą ą  
harmonią 
 
pieszcz  delikatnie listekę  
d buę  
i milkn  zak opotanyę ł  
homo sapiens  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
Naga 
 
jestem naga  
i samotna w d eniuąż  
ku idea om mi o cił ł ś  
 
gdzie mój dom  
i mocne m skie ę  
rami ?ę  
 
kwil  jak piskl  ę ę  
bezbronne  
 
ni  snem twardymś ę  

u ytecznym jedynie dla cia aż ł  
lecz wi cym duszążą ę 
 
  
nie widz  ciebieę  
 
kto po mnie przyjdzie? 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Bóg mi o cił ś  
 
Bóg mi o ci ł ś  
przyszed  do mnie ł  
nagle i niespodziewanie 
 
broni em si  ł ę  
przed jego mi osiernymi oczamił  
 
trwa em twardoł  
w grzechu i nienawi ciś  
do samego siebie 
 
a  wreszcie staż ł si  ę  
cud- to by  Bóg!ł  
 
wytrysn em ród emął ź ł  
prawdziwego dobra 
i arliwej mi o ciż ł ś  
 
sta a si  jasnoł ę ść 
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



My lś  
 
s abo  do s awy rodzi sił ść ł ę 
cz sto niezauwa alnieę ż  
z poczucia ma o cił ś  
i pragnienia bycia wielkim 
wbrew Bogu 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Szcz cieęś  
 
szcz liwa tyęś  
szcz liwy jaęś  
i wszystko 
ma smak s odkił  
a nawet lekko fa szuj c:ł ą  
szcz liwy witęś ś  
szcz liwy dzieęś ń 
 
s ona rosa na policzkachł  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Wiersz 
 
lubi  ciche chwile ę  
mojego sam na sam  
z pustk  kartką ą 
i s owemł  
które tworzy wiersz 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
O sen prosz cą  
 
trudno mi zasn  ąć  
z my lami jak o owiane ś ł o nierzykiż ł  
maszeruj cymi po czaszce ą  
z miarowym szcz kiemę  
rynsztunku bojowego obaw wszelkich 
wzd u  okopów mojej nieufno cił ż ś  
pop kanych bunkrów ę  
niebieskiej kopu y wiatał ś  
 
boj  si  odrywa  strupyę ę ć  
z mojego zagojonego już 
krwistego serca   
które oberwało rykoszetem  
niesprawiedliwie 
przy okazji ataku na kogo  innegoś  
 
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
TIR 
 
rozpuszczam się 
jak pastylka w ciep ej wodzieł  
szybko 
 
pr dko biegnę ę 
ku granicom wytrzyma o cił ś  
na ból 
gdy mówisz  
e już ż nie kochasz 

 
a jednak u miecham si  ś ę  
do ludzi zbiegowiska 
przez mg  ezłę ł  
ze szcz ciaęś  
e to nie mnie ż  

przejecha  ten p dem jad cy TIR ł ę ą  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Nic 
 
 
Nic nie mo e przys oni  ż ł ć  
Naszego s o ca szcz ciał ń ęś  
zdrada nie mo e wkra  si  cichoż ść ę  
niczym z odziejł  
tylnymi drzwiami 
 
nic nam nie grozi 
w gnie dzie wysokimź  
gdzie os aniam cił ę 
swymi skrzyd amił  
przed falami rozczarowań 
 
nie rozdrapujmy blizn 
na nagim ciele 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Anioł  
 
wczoraj  
widzia em anio ał ł  
ze skrzyd ami ł  
z amanymił  
 
nie wróci już 
biedny 
do swojego raju 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
To banalne 
 
banalne 
ale ci gle wracam ą  
do pi knych kwiatów ę  
i ostów w ogrodzie 
traw mi kko zielonych ę  
w s onecznym ukropieł  
i my l  e nieboś ę ż  
by o wtedy niebieskieł  
a wiatru chyba nie by oł  
aby poruszy  my lć ś ą 
 
co to za dzień 
i jaka godzina 
 
dzie  s o cem ukraszonyń ł ń  
godzina bezwietrzna 
czas beznadziejnie sielankowy 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Wspomnie  czarń  
 
s oneczna brankoł  
kwietna nimfo 
w wianuszku z kacze cówń  
 
patrz  jak ta czyszę ń  
pl sasz wdzi cznieą ę  
u miechy wokó  siejeszś ł  
 
twój g os biegnieł  
latawcem do Boga 
ogarnia ducha  
sko atanego yciem ł ż  
 
rankiem rozp ywasł z się 
w mi kk  mgie k  tajemnicyę ą ł ę  
i cie  wakacyjnych wspomnień ń 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



To boli 
 
pragn  tylko twoich s ówę ł  
brzmienia g osuł  
spojrzenia  
co mówi e kochaszż  
 
pragn  skrycieę  
twych poca unków arliwychł ż  
 
pragn  t skni cę ę ą  
uczucia mi o cił ś  
co nasze serca zespoli 
zapali do siebie 
uskrzydli i oswobodzi 
pragn  a to bolię  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
I znów ten optymizm 
 
 
zaja nieje w dali gwiazdaś  
co doda mi si  i nadzieił  
 
wiat wie ych kolorów nabierze ś ś ż  

rozja niś ą si  my li ponureę ś  
 
a ty odziana w lekk  mgie ką ł ę 
wyci gniesz ku mnie ramionaą  
 
tw  twarz s o ce ubierzeą ł ń  
twe usta za  b d  moimiś ę ą  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Szorstka modlitwa  
  
modlitwa moja 
nieregularna i kanciasta 
szorstka jak dwudniowy zarost 
 
moje westchnienie 
takie ciche  
md e i nieszczereł  
 
mój Bóg 
taki niewygodny czasem 
a kiedy indziej niezb dnyę  
 
yciu mojemuż  

tak brak autentyczno ciś  
spontanicznej rado ci istnieniaś  
 
mojego alu ż  
wypowiedzie  nie sposóbć  
bo mowa ludzka uboga 
by ud wign  ów ci ar ez wylanyź ąć ęż ł  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Zakochany 
 
coraz bardziej zakochuj  si  ę ę  
w mu ni ciu skrzyde  motylaś ę ł  
szepcie kwiatów i akwareli kłą  
mojej wybuja ej wyobra nił ź  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Przepraszam 
 
mi oł ść 
to czasem rozczarowanie 
innym razem rado  m odo ciść ł ś  
 
kochanie 
jest albo s abe albo mocne ł  
jak spi owy pos gż ą  
 
wiara  
jest lub jej nie ma 
 
nadzieja 
kocha nawet te niechciane dzieci 
 
ja 
albo pisz  dobrzeę  
albo prosty ch am gazetowył  
 
przepraszam 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Taka mi b dą ź 
 
nie rozdrabniaj się 
na harlequiny i melodramaty 
nie biadaj nad krucho ciś ą 
bo zwyczajna to rzecz 
nie rozsypuj si  terazę  
zawsze mo esz to zrobi  jutroż ć  
rób wszystko  
by o tobie ka dy pami taż ę ł 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Motyl 
 
po hucznej  
biesiadzie yciaż  
nadejdzie spokojny  
sielanki niebia skiej czasń  
i stan  si  motylemę ę  
którego dzie  ń  
będzie wieczno ciś ą 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
SMS 
 
mija czas pustynnej ciszy 
piew muska mej duszy cieś ń 

 
nie nadchodzi zbawcza pieśń 
niknie mój dzień 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Marzenie senne 
 
nadejdzie taki dzień 
gdy spe ni  sił ę ę 
i wiat zawirujeś  
karuzel  uczuą ć 
a ja niczym 
wybraniec bogów 
stan  ę  
z wie cem laurowymń  
po ród pochodni chwa yś ł  
okadzany dymem peanów 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Kres  
 
ze z otow osł ł ą 
sko czonyń  
rozdział 
 
te chwile cudne 
nie powrócą 
 
umar y jak motyle ł  
po roku 
 
wiecie,ś  

dlaczego gdy 
ulokuj  juę ż 
kapita  uczuł ć 
nagle tracę 
wszystko 
niczym kiepski 
gracz gie dowy?ł  
 
akcje stracone 
 
nie b dzie ę  
nast pnych emisjię  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
S o ceł ń  
 
i oto zgas oł  
moje S o ceł ń  
niebieskookie  
 
i oto gasnę 
ja- 
p omyk male kił ń  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Kara 
 
Ponios emł  
najwy sz  karż ą ę 
 
kocha em niekochanył  
 
czego jeszcze chcesz 
Bo e?ż  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Oczekiwanie 
 
czekam 
na wiat oś ł  
poranka 
na rosę 
poranną 
i witś  
wyzwole czyń  
 
czekam na 
Nieznajomą 
co raz  na zawsze 
mój los odmieni 
i serce uwi zię  
 
czekam  
i my lś ę 
-która pierwsza 
nadejdzie 

mier  czy NieznajomaŚ ć  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Rytua ył  
 
przychodz  jak zwykle ę  
ty otwierasz drzwi 
i spogl dasz na mnieą  
wielobarwnymi t czówkamię  
z oczkiem renic szerokimź  
 
siadam na kanapie 
przytulasz mnie mocno 
toniemy w poca unkachł  
i rozmawiamy godzinami 
o poezji naszej i obcej 
lub piszemy równocze nieś  
-magia czasu 
 
dobrze mi obok ciebie 
z tob  towarzyszką ą 
chwil po pracy 
i krótkich weekendów 
 
to mi o  chybał ść  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
To tylko ja 
 
w letni wieczór gor cyą  
zapar em si  znówł ę  
siebie samego 
 
w imi  mi o cię ł ś  
do ciebie 
w trosce o nas 
wybra em lepsze z oł ł  
i oto jestem 
z krwawi c  duszą ą ą 
i sercem rozdartym 
 
to tylko ja 
niewidzialny jak powietrze 
niemy jak g az skruszonył  
cierpi cy nie pierwszy razą  
               
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Radość 
 
gdy tak u miechasz ś  
si  przez senę  
spokojnie oddychaj caą  
biegn ca przez krainy szcz ciaą ęś  
to w tej samej chwili  
moje serce wype niał  
bezgraniczna radość 
e jesteż ś 

i e kochasz naprawdż ę 
                      
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Cichy skwer 
 
na krakowskich Plantach 
szukam wolnej awkił  
zacienionej  
w ród go bi stadaś łę  
 
znajduję 
cichy skwer  
chroniący od aruż  
s onecznego bratał  
 
 
przystanek  
wakacyjnej podró yż  
                         Kraków 2004 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



egnaj JulioŻ  
 
egnaj Julioż  
egnaj Romeoż  

 
ju  wszystkie kwestie ż  
powiedziane 
antrakty zako czone ń  
krótkie 
 
zm czony re ysera wzrokę ż  
garderobianej pomi ty stróję  
 
aktorskie pasmo  
niedouczonych scenariuszy 
 
jowialny ciecia u miechś  
przed zamkni ciem drzwię  
teatru bram 
 
tragedia rozegrana 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Wyzwolenie 
 
odrzucam porz deką  
sztywny gorset zachowań 
spo eczn  smyczł ą  
kr puj cę ą ą moje oblicze 
opuszczam kokon 
wyzbywam si  oczekiwaę ń 

damżą - chc  mie  wszystkoę ć  
wiedzie  wszystko ć  
wiedzie  wszystkoć  
kontrolowa  twoje my lić ś  
zna  cie ki dot d ć ś ż ą  
zakryte bielmem 
niewiedzy 
chc  zna  rol  jak  odgrywaszę ć ę ą  
w tym korowodzie 
cz owieczych mrówekł  
p dz cych gdzie  a nigdzieę ą ś  
wiedzie  ć  
po co to wszystko 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 T skni cę ą  
                            onieŻ  
 
Dlaczego jeste  tak daleko?ś  
Poduszka pachnie  
wiosn  Twoich w osów…ą ł  
Sen nie przyjdzie na t  k  ę łą ę  
bez kwiatów 
a ja zmurszej  jak stareę  
niekochane drzewo 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 
Pizzeria 
 
w kolorowym korowodzie 
ó ci obrusów i tulipanówż ł  

gaworzenia dzieci 
siedzimy na wyspie  
naszego krzes ał  
 
od czasu do czasu 
popadamy w zadumę 
nad pulchno ci  dzieciś ą  
i kr g o ciami mateką ł ś  
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